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3 Cena Nuniern
centy w Krakowie, Podgórzu 

i na prowincyi.

PRENUMERATA
miesięczna w Krakowie 1 K. 50 h. (już z dostawą do domu); 
na prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 

Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 2 fr. I rs.
iZEMPLAkZE NABYWAv MOŻNA 
AGENCYACH PISM I NA WSZYST­

KICH DWORCACH KOLEJOWYCH.

POJEDYNCZE EC 
WE WSZYSTKICH

OGŁOSZENIA
za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal, 
dróbiie ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu. (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. spody ua 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 
Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hupczyc, 

Administracya .NOWIN* ; ul. Wtólna L. 2, 
otwarta od godziny 8 rano do godz. 8 wieczorem.

Na Lwów Skład I Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2.

Redakeya I Administracya .Nowin": Kraków, ul. Wiśina L. 2, Tel. 340. 
Ekspedycya „Nowin- ul. Wiśina L. 2.

REDAKTOR NACZELNY: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI.

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakeya (Tel. 340) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulica Wiśina L. 2.

... Rękopisów nie zwraca się.

'„NOWINY" wyeliodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena ndmern 3 centy w Krakowie ijna^prowlncyi.

Sytuacya parlamentarna w Austryi.
Bar. Bienerth założył ręce i zdał cały trud 

wyszukania wyjścia z parlamentarnej matni na 
dra Głąbińskiego, który pertraktuje ze stron­
nictwami, aby ustalić żądania 1 znaleść sposób za­
łatwienia przesilenia.
gg), Wczoraj prezydyum Koła polskiego konfero­
wało z prezydyum partyi chrześc.-społecznej. „U- 
nia słowiańska" zblerze się na czwartek, aby od­
powiedzieć na zadane przez dra Głąbińskiego py­
tanie: pod jakimi warunkami „Unia słowiańska" 
chciałaby zmienić swe dotychczasowe stanowisko 
i zaeząć praeę pozytywną. Przywódcy „Unii sło­
wiańskiej" objawiają podobno chęć zwrotu, ale 
żądają bezwarunkowo zmiany systemu.

Poseł Kramarz wyraża się jednak bardzo 
sceptycznie o rezultacie pertraktacyj, albowiem 
strona głównie wojująca, t. j. Niemcy czescy, nie 
życzą sobie szczerze pokoju.

Prezydent sejmu węg. łueth.

!Kossuth i Justh.
Nagłe zwalanie Sejmu wigierskiego. — Dramaty­

czny moment.
Między Kossuthem a Justhem, przywód­

cami partyi niezawisłości na Węgrzech, przyszło 
do otwartego rozłamu. Wobee tego przesilenie 
na Węgrzech jeszcze bardziej się skomplikowało. 
Justh i z nim większość partyi niezawisłości żą- 
dają niezłomnie i z wielkim hałasem samoistnego 
banku i rozdziału cłowego, Kossuth natomiast 
skłania się do kompromisu z koroną.

Dwa bankiety polityczne uwydatniły ten roz­
łam w partyi. Justh zaprosił na bankiet swych 
zwolenników do Mąko, Kossuth urządził ban­
kiet w Budapeszcie. Na bankiecie Justha w Mą­
ko było obecnych 97 posłów a 22 usprawiedliwi­
ło telegraficznie swą nieobecność i oświadczyło 
swą zgodę na uchwały zgromadzenia; na bankie­
cie zaś, wydanym na cześć Kossutha w Budape­
szcie było 74 posłów, a 16 usprawiedliwiło się te­
legraficznie.

Więc Justh ma większość za sobą. 
Justh w przemówieniu swojem zaznaczył, że cho­
ciaż rządy koalicyl przyniosły niejedno dobre, to 
jednak wszystkie dzieła jej mają na sobie piętno 
roku 1867. Winę w przewlekaniu przesilenia po­
nosi nie korona, ale ci, którzy Btają między koro­
ną a stronnictwem niezawisłości i przeszkadzają 
porozumieniu. Koalicya, fuzya czy kooperacya z par- 
tyami roku 1867 jest na przyszłość wykluczona.

Kilkakrotnie rozległy się okrzyki „Precz z Kos­
suthem" gdy Jnsth oświadczył, że przedłużenie 
przywileju bankowego choćby na krótki okres jest 
wykluczone i źe brak energii i odwagi uniemożli­
wia uzyskanie wielkich narodowych celów. Stron­
nictwo niezawisłości stoi silnie przy 
samoistności bankowej od r. 1911 i sa­
modzielności obszaru cłowego od ro­
ku 1917.

Stronnictwo niezawisłości, które ma większość, 
powinno objąć rządy, ażeby przeprowadzić po­
wszechne głosowanie. Mówca jest przeciwny plu- 
ralnemn prawu głosowania. Węgry mogą się roz­
wijać jedynie na zasadach wolności i libera­
lizmu w szlachetnem znaczeniu oraz 
demokracyi.

W końcu zaprotestował prez. Justh przeciw 
usiłowaniom w ostatnich dniach wciągnięcia reli- 
gii do polityki.

Natomiast Kossuth na swojem zgromadze­
niu podniósł konieczność jedności w stronnictwie, 
którego zasadom on nigdy się nie sprzeniewie­
rzył, jednakowoż wierne dochowanie tych zasad 
nie jest identyczne z usiłowaniem przeprowadze­
nia czegoś niemożliwego. Mówca jest prze- 
konany, że kraj musi aayekać samoistność na po­
lu ekomicznem, jeżeli zna swe obowiązki i ehce 
pozostać państwem kulturalnem mocarstwowem. 
Jeśli się jednak okazuje, że w osiągnięciu tego 
celu nadarzają się trudności nie do 
przezwyciężenia, to głową muru nie prze- 
bije, lecz trzeba się starać te trudności obejść.

Uważałbym — wywodził dalej Kossuth — za 
prawdziwe nieszczęście, gdyby w stronnictwie na­
stąpił rozłam. Nie dążymy do władzy, lecz pra­
gniemy tylko wiernie służyć ojczyźnie. Gdyby dla 
mnie stało się to niemożliwe, wówczas raczej usu­
nąłbym się z politycznego życia, aniżeli zmienił 
swe zasady. Nikt nie może po mnie czegoś ocze­
kiwać, coby było niegodne mej przeszłości lub 
mego nazwiska. (Huczne oklaski, okrzyki: Eljen).

Hr. Apponyi wywodził następnie, że zrozu­
miałe są w stronnictwie różnice zdań, ale każdy 
członek stronnictwa musi uznać, iż skoro dojdzie 
się do większości, to nie porzucając celów ideal­
nych, musi się liczyć ze zdrowym rozsąd­
kiem i możliwością urzeczywistnie­
nia. Nie można prowadzić narodu do katastrofy 
żądaniem wypełnienia całego programu stronni­
ctwa, skoro to jest niemożliwe. Stronnictwo upa­
truje nadal swego przywódcę we Fran­
ciszku Kossucie, który daje mądry przy­
kład nie tylko obowiązkowości wobec idei nieza­
wisłości, ale i troski ó przyszłość narodu.

Tak więc rozłam w partyi niezawisło­
ści zarysował się wyraźnie. Justh „chce głową 
mur przebić", Kossuth gotów jest do kompromisu 
z koroną w imię rozsądku. Rozsądek jednak nie 
zawsze popłaca.

Sytuacya zaostrzyła się dramatycznie przez to, 
że Justh jako prezydent Sejmu zwołał Sejm wę­
gierski na piątek 12 bm. na posiedzenia. W ten 
sposób Justh chce sparaliżować zabiegi Wecker- 
lego, który bawi w Wiedniu i układa się z koro­
ną w sprawie rozwiązania przesilenia.

Z obawy, aby dr Weckerle, zasilony przez 
zbiegów ze stronnictwa niezawisłości, nie doszedł 
w Wiedniu do zgody z koroną, postanowiono 
zwołać jak najprędzej Izbę poselską i uznać sesyę 
za nieustającą.

Hr. Teodor Bathyany pojawił się w południe 
u Kossutha i zawiadomił go o tych uchwałach. 
Kossuth protestował, ale nadaremnie. Następnie 
zjawił się u Kossutha hr. Apponyi i kilku jego 
zaufanych i odbyli długą naradę. Kossuth do­
tąd także nie poddał się uchwale co do zwołania 
konferencyi stronnictwa niezawisłości.

Węgrzy; lubią dramatyczne sytuacyę. 
Obecnie dramatyczność zbliża się do punktu kul­
minacyjnego. Korona na krok Justha odpowie 
zapewne rozwiązaniem Sejmu węgierskiego.

Proces p. Steinhail.
Opinia publiczna, która zrazu nie była całkiem 

zrażona do pni Steinheil, obecnie w toku procesu, 
ujawniającego tyle kłamstw „pięku6j Meg“, zwra­
ca się eoraz bardziej przeciwko niej. Jednak mimo 
wszystko pewne wątpliwości co do jej winy 
nie przestają tkwić w umyśle czytelników spra­
wozdań z sali sądowej. Jak można przypuścić, że 
ta elegancka kobieta mogła sznurem od bie­
lizny udusić własnemi wątłemi rękami męża 1 
matkę? Możnaby zrozumieć, że zabiła męża szty­
letem lub strzałem z rewolweru, ale dusić dwo­
je osób, a do tego własną matkę, to przechodzi 
zakres pojęć o zbrodniczości ludzkiej...

Zresztą pni Steinheil pyta: „Po co miała­
bym zabijać męża, kiedy mi on nie za­
wadzał?"

Bo malarz Steinheil wiedział o sprzedaj- 
nych miłostkach swej żony. Znalazłszy przypad­
kiem list (ostatniego) kochanka pni Steinheil, mr.

Pani Steinheil przed^trybunałem (według fotografii Charles Trampus w Paryżu).
Pani Steinheil liczy dziś lat 40; do sali sądowej przyszła w żałobnej toalecie. Piękność jej, którą 
nazywano „la belle Meg", ucierpiała nieco skutkiem pobytu w więzieniu, jednak chwilami z postaci 

jej bije urok i wdzięk zmysłowy, który tłómaczy powodzenie pięknej kobiety.

Borderel’a, napisał do niej następujący list: 
„Moje drogie dziecko! Nie mogę ci opisać stanu 
mojej duszy. List mój nie zawiera wyrzutów. Zna­
lazłem porzucony list Borderela. Gdyby go Marta 
(córka Steinheilów) przeczytała! Mówię do ciebie 
imieniem twego ojca, który stamtąd patrzy na to, 
co się tutaj dzieje. Idziesz drogą, która clę musi 
zgubić. Przypomnij sobie, jak to było z L. i C. 
Przebudzenie było twarde. Sądzę, źe zwrócisz się 
z tej drogi. Ubóstwiam cię z całego serca". Prze­
wodniczący nazwał ten list „aktem słabości po­
dłej, ale zarazem wzruszającej miłości". Na to od­
parła Steinheilowa: „Robiłam to, co czynią wszyst­
kie kobiety w mojem położeniu. Są nieszczęśliwe 
kóbiety, zmuszone do takich kłamstw, kobiety nie 
mające mężów, którzyby je ochraniali 1 podtrzy­
mywali. Nie miałam żadnej opieki. Musiałam być 
głową rodziny. Musiałam kłamać dla swojej 
ki".

być 
cór-

Pan Borderel.
Zamieszczamy powyżej podobiznę mr. Borde- 

rel’a, bogatego wdowca, który był ostatnim z rzę­
du kochankiem pięknej pani Meg. Akt oskarżenia 
zarzuca jej, że zamordowała męża, aby wyjść za 
BordereTs. Faktycznie jedoak pni St. nie mogła 
mieć wiele nadziei, aby B. ją poślubił.

Borderel opowiadał:
— SteJnhellową poznałem w r. 1908 w pe- 

wnem towarzystwie. Podobała mi się wytworna

kobieta, byłem wdowcem, zupełnie niezależnym. 
Ale to nie szło tak prędko, jak opowiadały dzien­
niki. Trwało to cały miesiąc, zanim odniosłem 
tryumf. Ach, nie powiedziałbym tego nigdy, gdy­
by ona sama... Pani Steinheilowa zgodziła się na 
osładzanie mojej smutnej samotności. Na miejsce 
schadzek wybraliśmy willę jednej z przyjaciółek. 
Mówiono wiele o pien5ądzach, ale p. Steinheilo­
wa nigdy nie mówiła o pieniądzach. Płaciłem na­
jem willi, ponieważ chciałem być panem domu. 
Z tej samej przyczyny płaciłem za śniadania itd. 
(Pani Steinheil kazała kucharce swojej, Marjecie 

I Wolf, wystawiać Borderelowi słone rachunki
np. za gruszkę 30 franków). Przecież nie mogę 
pozwolić, aby płaciła za mnie kobieta! Nie śmia-

• łem dawać pieniędzy, ale wkońcu, chcąc okazać 
' wdzięczność, za pośrednictwem jednego z przyja­

ciół kupiłem dwa obrazki od Steinheila. Zapłaci­
łem za nie 2.000 franków. Nareszcie zdziwiło 
mnie, że pani Steinheilowa mogła pozostawać poza 
domem całe noce.

Telegram „Nowin".
Paryż. W procesie p. Steinheil przesłuchiwano 

wczoraj świadka panią Ausensano, modelkę mala­
rza Steinheila. Opowiada ona, że przybyła o godz. 
wpół do 7 zrana do mieszkania Steinheilów, jak 

: się zdąje, zaraz po spełnieniu morderstwa. Pani 
; Steinheilowa nie była już związaną ! wołała: zbó­

je, zbóje, poczem opowiedziała świadkowi, że do 
! mieszkania wpadło trzech ludzi, którzy wyglądali 
’ jak muszkieterzy i zamordowali jej męża i matkę, 
i Następnie Steinheilowa wezwała świadka, aby przy- 
l patrzyła się jej mężowi, czyby nie można go jeszcze 
' ratować.
i Na zapytanie przewodniczącego, jak o- 
! skarżona mogła wiedzieć, że zrabowano jej 7000
• franków, skoro była przywiązana do łóżka, oskar- 
‘ żona odpowiada:
i — Byłam wtedy na pół zwaryowana, nie wie-
1 działam, co mówiłam.
i ’ Następnie przesłuchano lekarza domowe- 
! go Steinheilów, który z początku nie chciał 
; nic zeznawać, powołując się na tajemnicę lekar- 
i ską. W dalszym ciągu przesłuchania przyszło do 
i żywej kontrowersyi między świadkiem a prokura- 
' torem, prokurator zarzucił bowiem świadkowi, że
• w śledztwie zeznawał inaczej i odczytał jego ze- 
ś znania. Publiczność stanęła po stronie lekarza 
: przeciw prokuratorowi, a wtedy przewodniczący 
; zagroził opróżnieniem sali. Prokurator zaprotesto- 
■ wał przeciw zachowaniu się publiczności i oświad- 

■’ czył, że nie da się przez nikogo teroryzować.
| Obrońca Steinheilowej przedłożył następnie 
i szereg nowych listów anonimowych, mających 
i stwierdzić niewinność Steinheilowej.

!._H Pieczęcie kauczukowe rmotgTowe; do farby i laku,
herby i monogramy rzeźbione

H Rytownik Jakób Walenia g Ifl
® Krakón . Linia B—Ć. 34. (Pałac Spiakl) w podwórzn.
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Balon w Tatrach.
Co się stało z aeronautami.

W odludnym punkcie doliny Chochołow­
skiej na stokach rozłożystego wirchu Stara Ro­
bota opadł, jak o temdonosiliśmy, balon fran­
cuski.

Najpierw natknęli się na balon w połowie 
października kłusownicy tatrzańscy, wy­
brawszy się na niedźwiedzia. Znalazłszy balon, 
zrabowali z niego, co mogli i co uważali za przy­
datne dla siebie, a więc liny z balonu, materace, 
żywność, konserwy i butelki i niektóre przyrządy 
aeronautyczne. Nie uwiadamiali o balonie nikogo 
z władz. Dopien drogą poufną doszła o tem 
wiadomość do Zakopanego, skąd udali się na po­
szukiwanie balonu ajenci polieyi i znaleźli go na 
turni Stara Robota w dolinie Chochołowskiej 
dnia 25 października i przy pomocy 15 chłopów 
i dwóch żandarmów sprowadzili w ciągu 3 dni 
do Zakopanego, a stąd 3-go listopada do staro­
stwa w Nowym Targu, gdzie się w depozycie 
znajduje.

Obecnie znajdują się w depozycie: powłoka 
balonu podwójna z jedwabiu żółtego, impregno­
wana, silne koło drewniane o średnicy 1 m., kosz 
wyplatany z wikliny o pojemności 2 m®, paszport 
aeronautów, dziennik podróży zupełnie czysty, 
niezapisany, 6 map i 3 przyrządy aeronautyczne 
do mierzenia wzniesienia się, z tych jeden samo- 
piszący.

Balon ten brał udział 3 paźdz. w międzyna­
rodowych wyścigach Gordon-Benetta w Zurychu. 
Nazywał się „Ile de France" z właścicielem Al­
fredem Lebianc’iem i pilotem J. Dellabecąue, co 
uwidoczniono na zachowanym paszporcie, wizowa­
nym przez konsulaty: rosyjski, niemiecki i turec­
ki. Pojemność jego była 2200 kubicznych metrów. 
Brał udział w III. kategoryi wyścigów, jako ba­
lon francuski obok 2 innych francuskich, a po 
trzech belgijskich i niemieckich, włoskich, szwaj­
carskich, dwóch hiszpańskich i po jednym amery­
kańskim, angielskim, i austryackim. III. katego- 
ryę wyścigów stanowiła jak najdalsza odległość od 
miejsca wzlotu. Był to zatem towarzysz spadłego 
w Królestwie, pod Ostrołęką balonu szwajcar­
skiego Mizea, który otrzymał pierwszą nagrodę.

Wysokość odbytej drogi da się dokładnie ze­
stawić z zachowanej krzywizny na przyrządzie sa­
mo) iszącym. Krzywizna ta jest nader falista i wy­
kazuje wzniesienie od 700 metrów do 2000 m., 
a maximum dochodzi w chwili przed katastrofą 
do wysokości 5100 m., poczem następuje gwałto­
wny spadek, zakończony dwoma przerwanemi kre­
skami, grubszemi znacznie od poprzednich, a po- 
chodzącemi prawdopodobnie od gwałtownego ude­
rzenia balonu o skały tatrzańskie.

Co się stało z aeronautami? Przypusz­
czano zrazu (i kilka dzienników dało wyraz tym 
domysłom), że kłusownicy ukryli i po­
grzebali zwłoki żeglarzy powietrznych.

Tak jednak nie było.
Wyjaśnimy krótko, że Leblanc pilot „Ile de 

France", ze swoim towarzyszem Delebecque’em, 
opuściwszy się na wązką platformę nad niebez­
pieczną przepaścią w Tatrach węgierskich 4 paź­
dziernika b. r., wyskoczyli z gondoli z narażeniem 
życia, poczem udali się do miejscowości Zarzri- 
va(?), a stamtąd do Pesztu, gdzie poinformowaw­
szy konsula o swojej przygodzie i uprosiwszy go, 
żeby się zaopiekował losem pozostawionego w Ta­
trach balonu, wrócili do Paryża. Balon zaś tym­
czasem resztkami tchu przeniósł się z Tatr wę­
gierskich na naszą stronę i opadł — jak wiemy— 
w dolinie Chochołowskiej.

Przygodę swoją opisał obszernie Leblanc w Nr. 
1774, z 8 października b. r. dziennika paryskie­
go „Les Sports", tem się przytem pocieszając, że 
pierwszym w konkursie o nagrodę Gordon-Benne- 
ta nie był nikt inny, tylko Mixe, Amerykanin, 
jego uczeń.

O losy więc Leblanc’a i jego towarzysza mo­
żemy być zupełnie spokojni — wyszli cało z wy­
prawy napowietrznej i przyjemnie im zapewne 
będzie dowiedzieć się, że „Ile de France" znalazł 
się przecież, jakkolwiek uszkodzony.

Złodzieje kolejowi w Galicyi.
W tych dniach żandarm Bugajski w Zimnej Wo­

dzie pod Lwowem wyśledził szajkę bandytów, 'którzy 
nocną porą na przestrzeniach kolejowych w okolicach 
Lwowa wskakiwali do pociągów towarowych, odrywali 
plomby, włazili do wozów na przestrzeni, gdzie na lup 
oczekiwali wspólnicy rabusiów i zrzucane towary za­
bierali i ukrywali. Szkody, wyrządzone skarbowi ko­
lejowemu, który płacić musiał kupcom odszkodowanie 
za skradzione towary, dochodzą do kroci tysięcy ko­
ron. Na razie uwięziono całą rodzinę Józefa Zielińskie­
go, u którego znaleziono olbrzymie składy różnorakich 
towarów i kilku wspólników, razem ośm osób. Śledz­
two przybiera jednak wprost olbrzymie rozmiary, bo 
jak się z zabranej u Zielińskich korespondencyi poka­
zuje, prowadzili oni z dużym zastępem kupców w c •*-  

lÓief MaSSar s NOWOŚCI na suknie Damskie, we Wełnie, Jedwabiu, Suknach, Fianelach, 
w Krakowie i Barchanach i t. d. oraz ogromny wybór Konfekcyi dla dzieci, 

ulica FLORYAŃSKA LTT3 TOWAR doborowej jakości. u5a CENY umiarkowane. Magazyn w niedziele i święta zamknięty.

łej Galicyi formalnie zorganizowany han­
del zrabowanymi towarami. Wśród zabranych 
listów znajduje się między innemi pismo pewnego kup­
ca z Przeworska, który czyni złodziejom pisemnie 
wymówki, że nie „dotrzymali kontraktu", że towaru 
nie dostawili na podstawie speeyalnie ułożonych wa­
runków. Szajka zorganizowanych złodziei podlwowskich 
była postrachem dla konduktorów towarowych, których 
niekiedy dotkliwie turbowali.

Były jeszcze inne szajki, operujące nieco dalej od 
Lwowa, albowiem w środę przyłapano i uwięziono w 
Mszanie dwóch złodziei, okradających tam pociąg 
ciężarowy w czasie postoju.

Nie ulega wątpliwości, że do szajki należy osób 
kilkadziesiąt, a i szanowni kupcy, którzy odknpowali 
od zimnowódzkich angrosistów serwisy porcelanowe, mo­
siężne samowary, sukna berneńskie, różnorakie perkale, 
płótna i towary kolonialne, odpowiedzą za to przed 
sądem.

Trucizna w liście.
W Pradze czeskiej odkryto nową senzacyjną 

zbrodnię, na szczęście niewykonaną, lecz dopiero 
zamierzoną. Oto jak się rzecz przedstawia:

Jeden z mieszkańców Pragi pomiędzy deręczo- 
nemi mu gazetami znalazł list, który zasunął się 
za opaskę gazety, a który był adresowany poste 
restante pod literą Z.

Otworzył list i znalazł w nim biały proszek 
i dopisek: „Posyłam ci ten proszek. Tym razem 
skutek będzie pewny". List ów oddano polieyi, a 
ta, zaczaiwszy się na poczcie, aresztowała mężczy­
znę, który po list ten się zgłosił. Był nim niejaki 
Swoboda, który, przesłuchany na polieyi, zeznał, 
że odbierał te listy dla właścicielki restauraeyi, 
Katarzyny Kralowej. Aresztowano ją natychmiast 
i stwierdzono, że listy pochodziły od doktora in- 
żynieryi, Maurycego Kohna z Czerniowiee, który, 
bawiąc w Pradze, był kochankiem Kralowej.

Przed kilku tygodniami Kohu został przenie­
siony do Czerniowiee.

Na telegraficzne polecenie polieyi praskiej are­
sztowano dra Kohna w Czerniowcach.

Policya zbadała, że przesłana w liście przez 
Kohna trucizna jest „Kurarą", trucizną bardzo 
gwałtownie działającą, ale tylko wtedy, jeśli zo­
stanie wprowadzona bezpośrednio do krwi. Zażyta 
wewnętrznie powoduje wymioty, ale nie sprowadza 
śmierci.

Tem tłumaczy się jej bezskuteczność i doma­
ganie się drugiej dawki. Kralowa złożyła już ze­
znania, ale połowiczne. Przyznała się do stosunku 
z drem Kohnem, twierdzi, że mąż jej jest bruta­
lem i często ją bił. Chciała mu więc dać pamią­
tkę i prosiła Kohna, aby wystarał się jej o jakiś 
środek, któryby u jej męża wywołał chorobę. Gdy 
Kohn przysłał proszek, zrobiło się jej żal męża i 
wsypała proszek do ognia.

Twierdzi, że nie miała wcale zamiaru usunię­
cia męża. Kohna zawiadomiła, że przysłany jej 
proszek nie skutkował i dlatego on przysłał jej 
truciznę ponownie.

Aresztowany w Czerniowcach dr Kohn przy­
znał się, że miał zamiar otrucia Krala, aby po­
tem módz się ożenić z Kralową. Kohn został dzi­
siaj odstawiony do Pragi.

Z KRAJU.
Śmiertelny wypadek w kopalni. Z Chrzanowa 

donoszą nam: W kopalni węgla w Moczydle zaszedł 
w sobotę wypadek, który pociągną! za sobą śmierć gór­
nika, Franciazka Kossowskiego. Kossowski niewiadomo 
z jakiej przyczyny wypadł z windy i runął z wysoko­
ści kilkudziesięciu metrów w dół kopalni, ponosząc 
śmierć na miejscu. Wypadkiem zajęły się władze są­
dowe.

Wadowice. Jubileusz Słowackiego. Miasto nasze 
w ubiegłym tygodniu obchodziło uroczystości rocznicy 
Słowackiego. Wielkie święto „Króla Ducha", wypadło 
u nas wspanialej, aniżeli to chcieli przewidywać sce­
ptycy — wspanialej nawet, niż spodziewali się entu- 
zyaści. Komitet, wybrany z łona wszystkich towarzystw, 
dołożył wszelkich starań, aby uroczystość wypadła jak 
najlepiej. Program obchodu obejmował dwa dni, a roz­
począł go w sobotę d. 6 b. m. „Wieczorek muzykal- 
no-wokalny", urządzony przez „Czytelnię młodzieży 
gimnazyalnej" w sali „Sokoła", przy szczelnie wypeł­
nionej widowni.

Po odśpiewaniu przez chór „Kantaty ku czci J. 
Słowackiego" Hóflingera i Marschnera „Hymnu wolno­
ści", zabrał głos młody trybun, ks. dr Macheta, o twa­
rzy ascety i temperamencie wybuchowym, scharaktery­
zowawszy płomiennie „męża opatrznościowego", wezwał 
Wadowian do gorętszego dla niego jeszcze kultu.

Następnie odegrali uczniowie kilka scen z „Kor­
dyana" J. Słowackiego. Amatorowie wywiązali się ze 
swego zadania nad podziw dobrze.

W całości widać było staranne przygotowanie i 
prawdziwy pietyzm. Rola Kordyana, którą odegrał u- 
czeń VIII kl. gimn. Zając, wypadła tak świetnie, że 
przechodziła wprost miarę, jaką przykładamy zwykle 
do amatorskich kreaeyj, a wspaniałe kostyumy i deko­
raeye podnosiły nastrój.

Kulminacyjnym punktem obchodu była uroczystość 
niedzielna. Dzień był słotny. Miasto całe przybrało na 
ten dzień odświętne szaty, niektóre domy przyozdobio­
no flagami o barwach narodowych, okna nalepkami z 
podobizną Słowackiego.

Ruch ogromnie ożywiony w całem mieście zdra­
dzał, że dzień to święty, dzień uroczysty. A nie było 
to święto pewnych tylko wybranych sfer, leez święto 
powszechne. Całe Wadowice składały hołd poecie, całe 
ukorzyły się przed majestatem jego wielkości.

Dzwony z wieży kościoła parafialnego zwiastowały 
uroczyste nabożeństwo, która odprawił ks. kanonik Za­
jąc. Podczas Mszy św. śpiewał chór amatorski przy 
współudziale znanej zaszczytnie u nas śpiewaczki, pan­
ny Janiny Kryzultównej i utalentowanego śpiewaka- 
amatora, p. Antoniego Klimczaka. Pochód z powodn 
słoty odpadł.

Po południu tego samego dnia o godz. 8 wieczo­
rem odbył się „Uroczysty wieczór" w sali „Sokoła", 
staraniem komitetu obywatelskiego.

Słowo wstępne wygłosił (w zastępstwie dra Ma- 
ryana Szyjkowskiego, który nie mógł przybyć) ks. dr 
Macheta. — W znakomitej, nacechowanej wspaniałemi 
myślami i głębokimi poglądami prelekcyi dał niejako 
syntezę twórczości i idei obywatelskiej wieszcza. Na­
stępnym nnmerem programu był żywy obraz „Apoteo­
za" według pomysłu i wskazówek artysty malarza a- 
matora p. Kazimierza Hommego. — Na fantastycznej 
skale wśród ciemno - zielonego krajobrazu stanął 
„Wieszcz". U podnóża skały zgrupowano najwybitniej­
sze postacie z utworów Juliusza. Ślicznie wyglądała 
urocza panna Nowakówna, jako „Lilia Weneda".

Na program obfity części produkcyi muzykalnó- 
wokalnych złożyły się oklaskiwane gorąco przez 
wszystkich produkcje chóry i orkiestry. W części dra­
matycznej odegrali amatorowie „Maryę StuaTt", akt IV. 
Że obchód tak dobrze wypadł, jest to zasługą komite­
tu, a przedewszystkiem pp. ks. dra Machety, Homme­
go i prof. Filka, im też w szczególności należą się 
gorące słowa uznania. W. J.

Naokoło sceny i estrady.
Koncert Towarzystwa muzycznego pod arty­

stycznym kierunkiem dyrektora p. Nowowiejskiego.
Wczoraj słyszeliśmy pierwszy koncert symfoniczny 

pod kierunkiem p. Nowowiejskiego, świeżo zaangażo­
wanego dyrektora Tow. muzycznego. — Pan Nowo­
wiejski miał niecałe dwa miesiące czasu do pokazania, 
co umie i co może. — A więc co! Czy chwycił za 
batntę, aby opracować kilka dzieł poważnych z orkie­
strą zgraną, karną? Czy na jego powitanie zgroma­
dziły się zastępy pierwszorzędnych sił miejscowych, aby 
pod jego pracować kierunkiem? Czy też dzięki wielo­
letniej organizacyi, wyrobionemu smakowi, nowy dy­
rektor ma zadanie utrzymania tego dorobku na zdo­
bytej przedtem wysokości? Każdy, jako tako znający 
nasze stosunki, sam sobie na pytania te odpowie. Ma­
my wielu takich, których krytyka zaczyna się od 
słów: „słyszałem to wykonane tam a tam, cóż to za 
różnica!" Chwilkę porozumienia moi panowie. Jest nas 
sporo takich w Krakowie, cośmy nie mniej od was 
słyszeli, słuchamy i słuchać będziemy. Schowajcie wa­
szą melancholijną tęsknotę za doskonałością, jak bę­
dziecie we Frysztaku albo w Nisku. Kraków za duży 
na to. Ale na to Kraków jest za mały, aby mógł po­
zwolić spokojnie pracować. Czy Tow. muzyczne miało 
dyrektora tej miary, jak p. Nowowiejski? Nie. Czy 
zdołał dotychczas którykolwiek z muzyków, miejscowych 
tak zagrzać i zachęcić amatorów, aby z najlepszemi 
nadziejami garnęli się do niego? Nie. Czy umiał kto­
kolwiek opracować w kilka tygodni: Tatry Żeleńskie­
go, poemat bardzo trudny Sibeliusa, i symfonię Brahm­
sa, tak, aby słuchacz wyniósł wrażenie, jak na ten 
krótki czas i szczupłe środki, jak najdodatniejsze? Nie. 
A więc po bratersku, pozwólmy pracować człowiekowi 
zdolnemu, który bardzo wiele na szerokim świecie sły­
szał i nauczył się.

Publiczność zachowała się wezoraj wobee p. No­
wowiejskiego bardzo gorąeo, nagradzając go niezwykle 
hucznymi oklaskami za niezwykłe rezultaty jego pra­
cy. Oby stało się, aby do produkcyi Tow. muzycznego 
można co raz tem większą przykładać miarę, oby stało 
się, aby nasze wymagania wyzwoliły się z pod mało­
miasteczkowej pobłażliwości. Zatem szczęść Boże pra­
cy nowego dyrektora!

Solistą wieczoru był wezoraj p. Skarżyński, który 
wykonał koncert Haydna na wiolonczelę, z tow. or­
kiestry. Wrażenie, jakie się z tej produkcyi odniosło, 
jest dla p. Skarżyńskiego bardzo pochlebne, bo nie 
było dwóch zdań, co do niezwykłej, wytrwałej jego 
pracy, i bardzo wielkich postępów, jakie w ostatnich 
czasach — zrobił. . Poraj.

P. Stanisław Lipski, zaszczytnie znany w Kra­
kowie pian sta, koncertował z powodzeniem w Pozna­
niu. Krytyka miejscowa przyznaje utalentowanemu pia­
niście pierwszorzędne zalety wirtuoza, chwaląc piękną 
grę. P. Lipski wykonał na koneereie także kilka wła­
snych utworów, które zyskały ogólny, poklask.

Koncert „Lutni" odbędzie s:ę w sali starego tea­
tru we czwartek dnia 11 bm. Szczegóły programu po­
damy jutro.

Koncert ku czci Słowackiego urządza Czytelnia 
akademicka w Podgórzu w sobotę 13 bm. w sali So­
koła podgórskiego.

Z teatru^miejskiego. Repertuar oryginalny sceny 
krakowskiej wzbogacony będzie w tygodniu bieżącym 
nową sztuką, osnutą na tle stosunków w Poznańskiem. 
Autor jej Leon Połomicki (pseudonim) wkracza po raz 
pierwszy do teatru polskiego. Publiczność krakowska i 
krytyka powita w utworze jego niewątpliwie pożądaną 
siłę dla pisarstwa scenicznego w Polsce. Pierwsze 
przedstawienie „Ziemi" w sobotę.

Z teatru ludowego. We środę „Posłaniec 6666“ 
komiczna operetka Ziehrera. Taniec poutpouri wykona­
ją Adela i Stanisław Sachs. We czwartek arcywesrła 
komedya „Dom waryatów" Laufs’a.

Z SALI SĄDOWEJ.

Złodziej między niewiastami.
Wczorajsza rozprawa przeeiw Romanowi Ćwikowi, 

Michalinie Czekanikównej i Józefie Jendrasińskiej, oskar­
żonym o zbrodnię, względnie współwinę w zbrtdai kra­
dzieży, zakończyła się po przesłuchaniu szeregu świad­
ków po godz. 5 po południu. Na podstawie werdyktu 
przysięgłych trybunał wydał wyrok, skazujący Ćwika 
na 8 miesięcy więzienia z postem co tydzień, a Czeka- 
nikównę i Jendrasińską na 10 dni aresztu. Zasądzeni 
wyrok przyjęli.

Kolejowa oliwa.
Sprawa kolejowa, jednak nie z tyeh, które budzą 

wielką sensacyę. Na ławie oskarżonych zasiada dwóch 
ludzi: jeden robotnik kolejowy, 54-letni Michał Wo­
źniak, oraz 46 letni Abraham Selinger. Woźniak o- 
skarżony o to, źe kradł oliwę kolejową i smary, które 
sprzedawał Selingerowi, a Selinger o to, że te rzeczy 
od Woźniaka kupował. Woźoiak miał przez to wyrzą­
dzić skarbowi kolejowemu szkodę na 4750 kor.

Trybunałowi przewodniczył radca Pelz, oskarżał 
prok. dr Lang. Woźniak tłómaezył się, że oliwy sni 
smarów nie kradł, ale dostawał je na żądanie z ma­
gazynu. Że brał jej za dużo, to przyznał, ale było 
rzeczą magazyniera pilnować, aby mu oliwy dawał tyl­
ko tyle, ile faktycznie było potrzeba. Selinger tłóma- 
czył się, źe kupując oliwę od Woźniake, nie wiedział, 
iż ona pochodzi z kradzieży.

Na podstawie werdyktu przysięgłych, trybunał wy­
dał wyrok, uwalniający Woźniaka od winy i 
kary, a skazujący Selingera na 200 kor. grzywny.

0 rum, słoninę i papierosy.
Są złodzieje, którzy w kradzieżach nie przebierają. 

Kradną, co im w ręce wpadnie, choć wiedzą doskonale, 
że gdy się raz dostaną w ręce sprawiedliwości, to bę­
dą musieli odpowiadać za wszystko. Takim złodziejem 
jest 18-letni Jan Wąs, wyrobnik z Biesiadek.

Wąs lubi pić i lubi dobrze podjeść i smacznie. To 
właśnie, ten gust i apetyt, zaprowadziły go dzisiaj na 
ławę oskarżonych.

Dnia 3 sierpnia br. miał Wąs niezwykłe pragnie­
nie na alkohol. Przyszedł do karczmy w Biesi adkach, 
ale że nie miał centów, więc sycił się jeno patrzeniem 
na napełnione wódką flaszki i butelki. Naraz do kar­
czmy przyszło dwóch małych chłopaków, Jan Gagatek 
i Stanisław Kiecki, obej 13-letni, którym stary Gaga­
tek dał 1 koronę, aby kupili rumu. Gdy się w karczmie 
zjawili, Wąs kazał im knpić sobie rumu. Nie usłuchali, 
ale zabrali rum, kupiony dla Gagatka i uciekli. Wąs, 
wściekły, że się jeszcze nie napił niczego, wybiegł za 
nimi, dopadł ich, wyrwał Kleckiemu kij, zbił go i za­
brał mu flaszkę z rumem. Chłopcy pobici i przestra­
szeni uciekli, a Wąs zadowolony zaczął się nareszcie 
raczyć upragnionym alkoholem.

Za to dostał się do sądu. I wtedy pokazało się, że 
Wąs miał nietylko apetyt na wódkę, ale na słoninę i 
na papierosy. Dowodem fakt, że w nocy 23 marca br. 
wlazł w nocy przez strzechę do sklepu Wojciecha Mn- 
siała i skradł tam 3 kawałki słoniny, pudełko damskieh 
papierosów, pudełko „szportów", pół pudełka „dramów", 
kilkanaście paczek tytoniu i niecałe 2 kor. gotówką. 
Wąs przyznał się do tej kradzieży, dodając, że 7-go 
sierpnia skradł w Brzesku z piwnicy masarza Floryana 
Kuhnerta 16 klg. słoniny.

Rozprawie przewodniczył radca Pelz, oskarżał prok. 
dr Lang. Wyrok zapadnie wieczorem.

Oe słychać w Mści®?
Nowa afera szpiegowska.

Donosiliśmy już wczoraj o aresztowaniu Rabinowi- 
cza i Manasterskiego pod zarzutem szpiegostwa na rzecz 
obcego mocarstwa. Aresztowanie ich wywołało w mie­
śeie dużą sensacyę, tembardziej, iż pojawiły się pogło­
ski, iż obaj aresztowani mają na sumieniu sprawki, 
stawiające ich znacznie wyżej, aniżeli np. szpiega- 
prowokatora Dekierta. Rezultaty dochodzeń polieyi i 
obszerny materyał dowodowy każę przypuszczać, że po­
głoski te są prawdziwe i że polieyi naszej udała się 
tym razem nielada gratka, gdyż obaj aresztowani są 
ptaszkami niezwykłymi. Szczegóły ich winy są na ra­
zie osłonięte tajemnicą, gdyż akta oddane zostały, 
o ile słychać, generalnemu sztabowi, jako, że chodzi 
tu wyłącznie o szpiegostwo wojskowe.

Odnośnie do Rabinowicza zaznaczyć należy, w uzu­
pełnieniu wczoraj podanych szczegółów, że przybył on 
do Krakowa przed rokiem i tu przedstawiał się za o- 
flarę caratu, za zbiega politycznego i t. d. Znajomości

Magazyn
męskiego, damskiego i dla dzieci swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 

pod firmą: q kSZą elegancyą, według najnowszych fasonów. — Przyjmuje
— PIERWSZA KRAKOWSKA— zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe
SPÓŁKA SZEWC na czag oznaczony^ z wszelką dokładnością ręcząc za ich trwa-

przy ulicy ZWIERZYNIECKIEJ L 4 (obok drukarni Anczyca) * «*  p» cenach możliwie przystępnych.
li Polecając się tasika-wym względom Szanownej P. T. Publiczności, kreślę się za tanę WALENTY BORTA.



Ze spraw miejskich. Wezoraj odbyło >ię pod 
przew. prezydenta dra Lea poeiedzenie komisyi dla 
grantów poforteeznych, na którem rozpoczęto szczegó­
łową dyskusyę nad planem regulacyjnym wielkiego Kra­
kowa w zachodniej części miseta.

Również pod przew. prezydenta odbyło się wczoraj 
posiedzenie komisyi drogowo-kanałowej, na którem u- 
chwalono wykonać kanał na Wenecyi i zatwierdzono 
niweletę ul. Poselskiej.

Uroczyste wręczenie nagród i dyplomów ucz­
niom rękodzielniczym, którzy zoitali odznaczeni na 
niedawno zamkniętej wystawie prac uczniów ręk. na 
Kotłowe®, odbędzie się, jak nas informują, dopiero w 
grudniu, w każdym razie przed świętami Bożego Na­
rodzenia w sali Rady miejskiej. Obecnie wykonuje się 
dypl< my a prezes Izby rękodzielniczej radca Kosobucki 
zsjmuje się zebraniem subwencyi, przeznaczonych na 
nagrody dla uczniów.

Wezwanie dezerterów. Magistrat krakowski pla­
katami wzywa imiennie poborowych z r. 1874, którzy 
dotychczas nie zgłosili się jeszcze do poboru, względnie 
nie odbyli służby wojskowej, aby się bezzwłocznie zgło­
sili do wydziału V magistratu, unikając w ten sposób 
kary, przewidzianej w ustawie. Jeśli który z wzywa­
nych odbył już swoją powinność w innej klasie, wi­
nien zawiadomić o tem wydział V, celem sprostowania 
w księgach poborowych. Na wypadok śm erci którego 
z wzywanych winni o tem donieść krewni. Wezwanie 
obejmuje 46 nazwisk poborowych, przynależnych do 
gminy m. Krakowa.

Towarzystwo Pomocy Przemysłowej w Kra­
kowie urządza w miesiącu grudniu b. r. 7-mą „Wy­
stawę Gwiazdkową" w lokalu Nieustającej Wystawy 
w domu Tow. Technicznego, ul. Straszewskiego 1. 28. 
Celem wystawy jest zaznajamianie publiczności ze swoj- 
skiem wytwórstwem tych przedmiotów, które się nada­
ją jako prezenta na Gwiazdkę i przez to zwalczanie 
napływu obcych wyrobów tego rodzaju do kraju, jako­
też ułatwienie zbytu tych wyrobów swojskim przemy­
słowcom.

Ponieważ wystawa rozpocznie się z dniem 1 gru­
dnia, Zarząd uprasza Wystawców, by wyroby swe przy­
syłali, ażeby uniknąć nieładu, jaki panuje zawsze, gdy 
w jednym terminie dużo przesyłek nadejdzie, tuż przed 
końcem listopada.

Ciągnienie loteryi T. S. L. odbędzie się, jak to 
już ogłaszaliśmy, nieodwołalnie dnia 30 grudnia b. r. 
Niespełna przeto dwa miesiące dzieli nas od terminu 
obrachunku, z którego się okaże, jak społeczeństwo po­
parło to przedsiębiorstwo T. S. L. na doniosłe cele 
polskiego szkolnictwa kresowego. Niestety, dziś jeszcze 
biuro loteryjne T. S. L. musi stwierdzić, że mim, u- 
silnyeh starań, ogromna ilość osób, licząca się na dzie­
siątki tysięcy w całym kraju, posiadając w swych rę­
kach losy loteryi T. S. L., nie uiszcza za nie należnej 
gotówki.

Zachęcić należy najgoręcej wszystkich do poparcia 
tej loteryi, wielkie dającej szansa wygranej.

„W poszukiwaniu prawdy*.  We środę odbędzie 
się staraniem Tow. filoz. odczyt ks. prof. dra Ga- 
bryla pt.: „Dogmatyzm" w auli uniw. o godzinie 5 
po południu.

Wieczornicę taneczną urządza w sobotę dnia 13 
b. m. Oddział wioślarski Tow. gimnastycznego „Sokół" 
w Krakowie, na górnej sali. Wstęp dla członków To­
warzystwa i osób przez nich wprowadzonych 1 kor. 
Stroje spacerowe.

Początek o 9 wieczorem. Bilety wcześniej nabywać 
można u pp. Józefa Rudnickiego Rynek linia A—B i 
w Biarze dzienników Maryana Hupezyca Wiślna 2.

Mieszkańcy ul. Zacisze zanoszą do magistratu 
błagalną prośbę, aby nareszcie zajęło się wybudowa­
niem na tej ulicy chodnika. Chodnik jest tam dopro­
wadzony tylko do połowy ulicy, druga zaś połowa, nie 
wjszutrowana należycie, przedstawia zwIłszcza w cza­
sie deszczów, jak obecnie, jedno wielkie bajoro, przez 
które brnąć muszą mieszkańcy poza chodnikiem poło­
żonych kamienie. Może magistrat zajmie s!ę życzliwie 
tą błagalną prośbą mieszkańców Zacisza.

Samobójstwo żołnierza w szynku. Do szynku 
p. Hałacińskiej przy ul. Karmelickiej przyszedł wezo­
raj jakiś młody człowiek i zażądał kolacyi. Zjadł na­
przód gulasz, potem cielęcą pieczeń, potem kazał so­
bie podać wędzonki z groszkiem, popił to wszystko 
piwem, a gdy się już najadł porządnie, jakby się przy­
gotowywał do dalekiej drogi, udał się do przyległego 
pokoju i strzelił z rewolweru w prawą skroń, tak, że 
natychmiast ducha wyzionął. Zrobił się gwar i rwetes, 
zaczęto przebąkiwać, że biedak musiał się zagłodzić, 
bo przyszedł głodny, najadł się i nie miał czem za­
płacić, ale to wszystko okazało się mylne®. Przy 
zmarłym znaleziono cztery bilety wizytowe. Dzięki nim 
udało się komisarzowi poi. drowi Styczniowi stwier­
dzić, że zmarły nazywał się Stanisław Sitko, miał lat 
22 i służył w 13 pułku piechoty. Przy wojsku praco­
wał w kancelaryi, gdzie sprzeniewierzył przed paru 
dniami znaczną kwotę i uciekł. Uaikaj-c aresztowania 
tułał się po restanracyach, wreszcie wczoraj wszedł do 
mieszkania znanego sobie pewnego studenta przy ul.

Szewskiej, zrzucił mundur wojskowy, przebrał się za 
„cywila" i — w godzinę później był już na tamtym 
świecie. Ale przynajmniej pojadł sobie porządnie przed 
śmiercią. , - -- fA? .isT'

Paskudny czas stał się widocznie przyczyną, że 
wszystkie szumowiny krakowskie, unikające zazwyczaj 
gmachu pod telegrafem, w ciągu wczorajszego dnia i 
nocy urządziły formalny najazd na ten gmach. Popro­
stu nie zamykały się drzwi gmachu bezpieczeństwa pu­
blicznego, a z każdą godziną pomnażały się zastępy 
szumowin o coraz godniejszych członków cechu awan­
turników i złodziei. Wesoło więc było i gwarno pod 
telegrafem, bo juścić wygodniej zawsze siedzieć w ka­
źni i z towarzyszami, aniżeli moknąć na deszczu i — 
nic nie zarobić.

Gość, co u Hawełki zarabia. Kto przyjdzie do 
Hawełki, ten jest z góry przygotowany na pozostawie­
nie tam paru szóstek, jakoż się bowiem oprzeć wido­
kowi łechcących podniebienie kanapek i tulipanowych 
bombek pilznera! Znalazł się jednak wczoraj pod tele­
grafem gość, 33 letni Filip Humeniuk, który twierdzi, 
że u Hawełki zarobił 15 koron, jakie przy nim zna­
leziono. W jaki sposób on to zarobił, nir podaje. Je­
szcze ciekawsza rzecz, skąd on się u Hawełki wziął, 
bo widziano go, jak się od kilkunastu dni wałęsał bez 
zajęcia na dworcu kolejowym. Na tym nieszczęsnym 
dworcu przyłapano go wczoraj, gdy jakiemuś podró­
żnemu sprzedawał psrasolkę i chustkę na głowę. Przy­
łapany twierdził, że rzeczy te dostał od swej narze­
czonej, której nigdy nie miał. Zatrzymano go więc w 
aresztach. Jak się zdaje, jest to jeden z niebezpie­
cznych złodziei, grasujących głównie wśród podróżnych 
na dworcu kolejowym.

Sięgnął do kieszeni, a wlazł do „pytla". I ta­
kie rzeczy się zdarzają. Niejaki Oleś, zaany mistrz od 
badania zawartości cudzych kieszeni, sięgnął wczoraj 
na dworeu kolejowym do kieszeni jednego z pasażerów 
i pech ciał, że gdy już miał w dłoni 60 koron mu­
siano go przychwycić. Podobny los spotkał 34 letniego 
Edmunda Kisielewskiego, który wczoraj właśnie wrócił 
z wyprawy złodziejskiej i zaraz na dworeu został are­
sztowany.

Małżeństwo w opałach. Niejaki Feliks Borkow­
ski, 71-letni starzec, znany już polieyi ze swego spe- 
cyalnego afektu dla nieletnich dziewczątek, zaczął ten 
tydzień nie bardzo wesoło. W niedzielę pobił go wie­
czorem przy kramie z pieczonymi kasztanami niejaki 
Władysław Szumieć, na szczęście lekko. Ale widać żal 
mu się zrobiło, że go porządnie nie pobił, bo wczoraj 
wieczorem przyszedł znowu do kramu, gdzie Borkowski 
sprzedąje kasztany i znowu go poranił. Rannym zajęło 
się Pogotowie, .ale jeszcze mu nie zabandażowano ran, 
gdy znowu ozwał się dzwonek, wzywający Pogotowie 
do żony Borkowskiego, która, przerażona pobiciem mę­
ża, dostała histerycznego ataku. Małżeństwo znalazło 
się więc w opałach, z których je Pogotowie oswobo­
dziło. Szumieć zbiegł.

Bez środków do życia. Na dworcu kolejowym 
aresztowano wczoraj 34-letniego Aleksandra Nawar- 
skiego ze Lwowa, który od kilku dni włóczył się po 
mieście bez środków do życia. Zbadaniem papierów 
aresztowanego zajęła się policya.

Z Podgórza. Uśiłowane włamanie do kramu. 
Nawet na owoce łakomią się w tych ciężkich, mokrych 
i głodnych czasach podgórscy złodzieje. Ostatniej nocy 
usiłowało dwóch drabów włamać się do kramu na Wol- 
nicy, należącego do przekupki, Stanisławy Migdałkowej. 
W kramie znajdowało się owoców za 40 kor. Włamy­
wacze pracowali bardzo pierwotnemi narzędziami zło- 
dziejskiemi: okiennicę wyważali kozikiem! W chwili 
jednak, gdy ich trudy miały już wydać pożądany ska- 
tek i otworzyć im wejście do kramiku, ujął obu rzezi­
mieszków polieyant, od dłuższego czasu śledzący ich 
manipulacye. Stwierdzono, że owi dwaj włamywacze 
nazywają się: Jakób Adamski, 25 letni i Mikołaj Su- 
chorab, również 25 letni. I tak chęć pozyskania cu­
dzych owoców okazała się nieowocną, gdyż zaprowa­
dziła obu na świeże siano.

Chciał mieć piwo tanim kosztem. Ludwik Fran­
ciszek, dwojga imion Szymczyk, ma czasem weselsze 
chwile w swej ciężkiej walce o byt. Jest to jednak 
złodziejski humor. Tak np. onegdaj nie miał ani centa 
w Itazenl, a znarowił się poprzednio paru „kubkami", 
które fandnęli znajomi, postanowił więc na wszelki spo­
sób zdobyć jaką porcyjkę alkoholu. Zatopiony w my­
ślach, w jaki sposób mógłby najłatwiej „kropnąć so­
bie" na kredyt, spostrzegł przechodząc beczki piwa w 
sieni restauracyi Rosenzweiga przy ul. Szerokiej 1. 31. 
Nie wiele myśląe, wziął jednę z nich na ramię i z we­
sołą miną poszedł ulicą. W drodze jednak spadła mu 
beczka z ramion, a poszkodowany kupiec w tej chwili 
dogonił złodzieja, narobił krzyku i oddał go policyau- 
towi. Zamiast beczki, pełnej smacznego piwa, otrzymał 
Szymczyk w aresztach dzban zimnej wody.

Nagły apetyt. O godzinie 1 w nocy dostali trzej 
robotnicy z cegielni na Zabłoeiu: J. Matoga, J. Gór- 
nisiewicz i J. Brzęczek gwałtownego apetytu. — Ze 
wszystkich smakołyków, jakie im ich zgłodniały żołą­
dek nasuwał na myśl, wybrali kiełbasę. Domagając się 
tej kiełbasy, poczęli grzmocić do drzwi karczmy Som- 
mera, ale szynkarz nie myślał się pokazać, podejrzy- 
wając ich o jakieś nieczyste zamiary. Tymczasem lu- 
bowniey kiełbasy mało drzwi nie rozbili, domagając się 
owej kiełbasy. Czujne oko polieyi, która i Zabłoeia nie 
wypuszcza ze swej opieki, dojrzało kiełbasianych awan-

Najlepsze mydła udellkatnlająoe skórę, 
< zapobiegające opaleniu I wypryskom są 

k Hygienlczne Mydła przetłuszczone 
i wyrobu M. Malinowskiego.
■ 11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
' ogórkowe. Wystrzegać się nieudolnych

ZE ŚWIATA.
Skandal na wyścigach. Niebywałe skandale ro­

zegrały się onegdaj na torze przeznaczonym na 
wyścigi kłusaków w Praterze.

Sędziowie zdyskwalifikowali dwa zwycięskie 
konie, co wśród tłumów zawzięcie grających na 
nie wywołało nie mające granic oburzenie.

Tłum po ogłoszeniu wyroku sędziów wyścigo­
wych ruszył ławą na lożę sędziowską. W jednej 
chwili z efektownego budynku drewnianego, prze­
znaczonego na lożę dla sędziów, pozostały tylko 
drzazgi, sędziowie zaś umknęli przed lynchem 
zgranych totalizatorowiczów.

tłum postanowił zdemolować 
na torze kłusaków i rzucił się 
I z tego budynku wkrótce po­

został szkielet.
Policya usiłowała -powstrzymać nacierający 

tłum. Wywiązała się walka, w której policya a- 
takowała białą bronią, tłum zaś kamieniami bom­
bardował posterunek policyjny. Wyścigów dalszych 
zaniechano.

Cmentarz w Bordeaux był w czasie ubiegłych 
dni Zadusznych terenem niezwykłego zajścia, tem 
dziwniejszego, iż zdarzyło się ono w miejscu wie­
cznego spoczynku i ciszy, jak zwykle nazywają to 
„miasto umarłych". A mianowicie: Zarząd cmen­
tarza zauważył w latach poprzednich, iż jacyś 
złoczyńcy zrywają z grobów kwiaty i lampki, któ- 
remi zdobiono w te dni mogiły. W celu zabezpie­
czenia grobów od tych wstrętnych rabunków usta­
nowiono w tym roku kilku ludzi, którzy uzbro­
jeni w strzelby i rewolwery, mieli czuwać w nocy 
na cmentarzu. Żandarmi miejscy, wiedząc również 
o grabieży grobów, udali się także na cmentarz, 
aby pochwycić złodziei i ocalić groby przed ich 
chciwością. Jedni i drudzy nie wiedzieli o sobie 
i gdy żandarmi wchodzili w bramy cmentarza, po­
sypały się na nich strzały, dane przez przygo­
dnych stróżów. Zaskoczeni tem żandarmi, poczęli 
także strzelać ze swej strony i wywiązała się mię­
dzy jedną i drugą stroną gęsta strzelanina, wsku­
tek której jeden z żandarmów został ciężko zra­
niony.

Po zaprzestaniu wymiany strzałów, dozorcy 
zbliżyli się do żandarmów i wtedy wyjaśniła się 
fatalna pomyłka.

aa które redakcya nie bierze odpowiedzialności.

GRAFA rosół wołowy

12ro w kostkach 
pa 6 hal. jest pod względem jakości 

bez konkurencyi.

€. Sserar&owsBI zabawki, lalki
2 Kraków, GRODZKA 2 POLECA

Ceny niskie :. Towar doborowy Zamówienia odwrotnie.

W niedziele i święta zamknięte.

SRY lOWARZYSKIE’, 
KONIE HA BIEGUNACH.



Tylko co wyszło znakomite dzieło 
ascetyczne p. t.

Elementarz 

życia duchownego 
ożyli S31

PRZEWOBNIK OLA OSÓB OÓ 
WYŻSZEJDOSKONAŁOŚCI DĄ­

ŻĄCYCH,
używany Przez św. Teresę

napisany po hiszpańsku przez
W-0O- 0. Fr. dc Osuną 

zakonu św. Franciszka 
2 tomiki razem, oprawne w płótno 

angielskie, brzegi pąsowe 
Cena K 4-50 — z przesyłką. K 5-—. 

SKŁAD GŁÓWNY 

v Księgarni Katolickiej 
Dra Władysława MlłkowskiegG 
w Krakowie, plac Maryacki 9, róg 
Rynku głównego. Telefonu Nr. 708'.

ZAKŁAO
a?tyst.-ksffli8Bl«rsks 

i bRdowieay 
lizafa XulMzy

« aj prakty czniej sze 
na podarki 

prześliczne wyroby 
japońsKie I chlttsKie

poleca 1153
A. LISOWSKI 

„FORTUNA11 
Kraków, Sukiennice 23.

Skład herbaty.

Ważne dl» «woich i przejezdnych!

Restauracya i Mleczarnia Warszawska!
Władysława HAJTO

UŁ. W^ISJLMA. Ł. 8 (róg ul. Gołębie’) 
poleca znakomita kuchnię mięsną i jarska — 
abonament miesięczny na śniadania, obiady i 
kolacye. — Na zadanie wysyła się obiady do domów. 
iodSF’ DZIENNIKI krajowe i zagraniczne.

BILARDY najnowszej konstrukcji. ■ "39K 
1049 Lokal otwarty o<l » rano do 1 w nocy.

■MŁO
macierzankowe

czeladzi krawieckich po 
ezukuje Wiktor • Stupni- 

eki, Drohobycz. ,368
pojŻBKuJe się 

fortepianie do tańca. Zgłoszen!a 
przyjm-ije Ryn*k  84 II. p. 1371

czeladnik tapicerski znaj fekUJ&y dzie zatrudnienie w pra­
cowni tanicerskiej Karlińskiego pl. 
hatejki 5. 1372

umiejąca gotować oraz 
/iwAłjhO prać potrzebna zaraz 
do małego gospodarstwa, oraz Panna 
do nauki za wynagrodzeniem znaj­
dzie umieszczenie. Zgłoszenia: Prac, 
gorsetów „Felicya*  Floryańska 2.

1374

Pasiłsh
trzebna zaraz. Oferty pod „Pilność” 
do Administracyi ,łowm“. 1377

Najlepsze higieniczne

Towary gumowe
da oelów sailtarnyob polec*  717 

Reim i Spółka 
Ryiek 37, Kraków, Unia A-B.

Cenniki darmo. - Wysyłki dyskretne.

Przekonacie 5i?
jeżeli przy potrzebie artykułów go­
spodarczych lub podarków zażądacie 
korespondentką mego bogato illustr. 
katalogu z 3000 wzorów, który ka­

żdemu darmo i opłatnie wysyłam.
HANNS KONRAD

c. k. nadworny dostawca w 8riix, 
Nr. 1469 (Czechy) 1136

bardzo korzystnie wpływa 
na pleć, usuwa liszaje, 
pryszcze, wągry i zmar- 
szczki, przez co twarz na­
biera białości, świeżości 

i delikatności. 64311
Sztuka 60 halerzy

— POLECA —

Teofil B^ner
Kraków, ulica Długa 4.

Rządów^ uprawnione

Fabryka mineralnycb sztucznych i specyalnych taisycli 
X. RZĄCaToRMURSKI 

w Krakowie, przy ulloy św. Gertrudy L. 4
wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toi 
Tow. Wody mineralne sztuozne, odpowiadające składem chemicznym 

jrskiej. Vichy, Maryenbadzkiej, 
leoznioze. jak: Litową, Bro- 

az Wody leoznioze oera&tae 
cząstkowa w sptakacb i dro- 
ądeaie firance. 9

Medal broniowy z wystawy rękodzleln. ■ przemysł, w Krakowie w r. 1870. 

Magazyn futer A. Jachimskiego 
w Krakowie, ul. Grodzka I. 14 I 16 (założony w roku 1825), 
poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych 
fasonów, rotundy, garnitury czapki, kołpaki’, zarękawki do polowania i t. d. 
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacye i uskutecznia 
takowe punktualnie po cenach umiarkowanych. — Na składzie utrzymuje 
materyały na wierzchy męskie i damskie z najprerwszych fabryk frąjjcu- 
skich, angielskich i krajowych. Przyjmuje futra pod gwarancyą do prze­

chowania przez lato. 1105
Medal srebrny Mlnist. handlu z wystawy krajowej w Krakowie w r?l 87Z

Nowość! Nowość!

Torty SŁOWACKIEGO
Adama Piaseckiego 
w Krakowie, ul. Długa 12,

Flc.ryańska S. 872

Poszukujemy 1361 

obrotnego, handlowo wyrobionego 
urzędnika obeznanego w zawodzie 
szynkarskim i umiejącego się obcho­
dzić z piwem w wyszynkach, do od­
wiedzania kiente-i browarnianej. 
Szczegółowe oferty z podaniem wy­
magań i referencji jol L. 257 do 

Gł. Ajoncyi dzienników i ogło­
szeń, Kraków, Sławkowska 2.

opustem S?O'70 
Sprzedaż mebli antycz­
nych nowych i używanych. 
Fortepianów, pianiu, obra­
zów, luster w Zakładzie 

sprzedaży i kupna 

Maryi Telejznic^ iej 
vV KRAKOWIE,

ul. św. Jana I. 2, i. piętro,
RÓG LINII A-B. Iz

L. 100600/1909
B. b.

Ogłoszoaiu licytacyi.
Magistrat król. stoi, miasta 

Krakowa rozpisuje niniejszem 
publiczną ofertową llcytacyę 
celem oddania w przedsiębior­
stwo dostawy około 1200 mb. 
rur drenowych betonowych 
0 40 n. średnicy.

Termin złożenia pisemny eh 
ofert wyznacza się na dzień 
15 listopada 1909 o godzinie 
12 w południe, w biurze Budo­
wnictwa miejskiego oddział B.

Wady urn wynosi 500 koron. 
Warunki ogólne i szczegółowe 
można przeglądać w biurze Bu­
downictwa miejskiego Oddział 
B. w godzinach urzędowych.

Kraków, 30 paździeru. 1909. 
1373 Leo.

Najlepsza herbata, 
Najtańsza herbata, 

Najsmaczniejsza herbata 
jest z marką 1151 

„DZ W O N“.

*4 f. okruchów z herbat 70 hal. 
*/. f. liściowej herbaty . . 1 K. 
*4 f- Ceylońskiej herbaty 1-20 K.

Ag. MSOWSKI. 
„FORTUNA" 

Kraków, Sukiennice 23.

< JAWORNICKI.

i mleka !ih?.yego 

najłagodniej działp.ące na skórę, 
oraz przeciwko piegom.

Wszędzie <lo nabycia.

Znakomitą 

KAWĘ 
paloną i surowa 

jakoteż i inue towary kolsiHaine 

poleca 1024 

Wojciecli Olszowski 
w Krakowie, Mały Ry­
nek, róg Ul. Szpitalnej.

Taniość! 
Trwałość! 

Dobroć!

Jgnacy (yirg 
Kraków, Floryafiska 49 
sprzedaje towary j nadal po nad­
zwyczajnie tanich cenach. Ameryk, 
elektr. złoty Bemontoir kieszonkowy 
i marką systemu Roskopf, 38 godzin 
idący wraz z pięknym łańcuszkiem 
K. 3-90, trzy sztuki K. 11 —, sześć 
sztuk K. 20-—. Srebrny Roskopf 
o trzech kopertach, bardzo silny 
K. 12-—. Stalowy damski Remon- 
toir K. 7-80. Budzik najlepszy K. 3--. 
Łańcuszki srebrne od K_ 2 —. Ze­
garki damskie ziote od K. 20’—. 
Bogato ilustrowane cenniki na żą- 
Uuie daraio i opłaiele. 889

Proszę żądać 
Oj łdarmo i opłatnie

mój bogato ilustrowany 
Mm cennik, zawierający 3000 
KaMlll rys- dobrych i tanich ze- 

garków, przedmiotów zlo- WdawIB tych i srebrnych. Wyjw Pierwsza fabryka 
zegarków

IIA N N S K O N łt A D
c. k. nadworny dostawca 

w Briix Nra 1451 (Czechy). 
Prawdziwy szwajcarski system Roskopf 
Rejestrowany °Adler Roskopf- 

iMdł fc 
WSHKSWSST! :IJK

PRLKRN1N KHW7

nadpalonej

Piece Paaerbrand
Patent „Meteor44 

z powodu ogromnej oszczędności węgla 
najlepsze dla zakładów, szkół i t. p.

Wyłączna sprzedaż

I W. Halski, Kraków, Sukiennica.
Cenniki na żądanie.

Maryanałłupczyca
Kraków, ul. Wiślna 2 

(Administracja „NOWIN“) Telefon 340. 

przyjmuje prenumeratę oraz ogło­
szenia do wszystkich dzienników.

Mpraedaż numerów pojedynczych.

.S ZjSdn. austr. ateyjw tawarzysiwó żeglugi parowej M

*AUSiaQ-AMEIUMAS
Regularna i bezpośrednia J 

komunikacya z Austryi < 

do Ameryki, Kanady itd.

Geny jazdy z Krakowa: X 
I klasy II klasy III klasy 

ula K. 431-40 K. 330 10 K. 218-80 
„ 431-40 , 330 10 „ 218 80 

ia „ 431-40 „ 355 10 „ 238 80 
» 431-40 „ 330 10 , 218 60

Antoni
Magazyn Konfekeyi Damskiej (Własna DraCOWllia). 
Spódnice do bluzek W wielkim wyborze. 
Nowości dla Pań. Bielizna damska.

igfijF’ Towar doborowy. tleny niskie---- —------ ---------- —

» NOWOŚCI!!
w tatkach cyaaretowych
pod nazwą

poleca znana 

ze swych wyrobów fabryka 

RUDOLFA HERLICZKI 

w KHAKOfflE,

Osobliwości świata widzialnego
1 i niewidzialnego44 r=i 
pisa*  profesor uniwersytetu Dr. M. Perty.
antypatya. Artystka przęśl iłowana z za grobi. Chłopiec, który czui 
rstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim s 
Lunatycy. Dama, która słyszy i widzi sercem.
■rczne dziecko. Halucvnacve i

swoich dzieci. Wząjemne oddziaływanie duszy i ciała. Zmysł centralny. Zjawiska 
u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachną i nie psują się. Itd. itd. - Cena 2 K.. z prz - 

syłką. poczt. li K. 20 h., za zaliczią 2 K. 70 h.
Do nabycia w Administracyi „Nowin”, Kraków, ul. Wiślna 2.

W»4»r«»: Łmjm SiusbiHh,


